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Wykrycie tajnej organizacji narodowo-socjalistycznej, — Austrjackie 


dokumenty 


Wiedeń, 8 grudnia. 


ła si 


b . . ę i 
Od dłuższego już. czasu krążyły w | CENTRALA NARODOWYCH SOCJA- 
LISTÓW. 


Wiedniu pogłoski o istnieniu jakiejś ta- 
jeminiczej organizacji, która działała na 
szkodę państwa. Organizacja” ta miała 
anajdować się pod wpływami narodo- 
wych socjalistów niemieckich. 

Wedle krążących uporczywie pogłosęk 
chodziło tu o sprzysiężenie, które miało 
na celu dokonanie nowego zamachu stanu 
w Austrii. Władze policyjne wiedziały 
już od dawna o tej tajemniczej organi- 
zacji, jednak zbierały powoli wszystkie 
szczegóły, aby w chwili wystąpienia 
aresztować wszystkich winnych. 

Wedle krążących pogłosek, 
nicza organizacja wywrotowa 
rzała dokonać 

SZEREGU ZAMACHÓW BOMBO- 

WYCH. 


Władze policyjne zwróciły uwagę a 
licznych kurjerów, którzy utrzyntywali 
kontakt z Berlinem i znajdowali się w 
stałych rozjazdach. i * 

Nie ulegało wątpliwości, że lada 
dzień miała tajemnicza organizacia przy 
stąpić do czynnego działania. 

Wreszcie nocy ubiegłej policja przy- 
stąpiła do zlikwidowania nielegalnej or- 
ganizacji. W dniu wczorajszym policja 
wkroczyła do siedziby  sprzysiężenia. 
Jak się okazało, w lokalu tym znajdowa- 
ZIZOU BEER TALERZE SKZTWKE m r a P 


Pożar w księgarni 


Łódź, 8 grudnia. 

Wczoraj przed wieczorem wybuchł 
pożar w księgarni Percyka przy ulicy 
Żwirki 1. 

Na miejsce przybył drugi oddział 
straży ogniowej, który dzięki energicz- 
nej akcii ogień po upływie kilkunastu 
minut zlokalizował. Pastwą płomieni pa 
dły książki, znajdujące się na składzie. 


Cenniki 
w składach opałowych 


Nie wszyscy węglarze stosują się 
do nowych cen. W związku z tem wła- 
dze administracyjne mają wydać nakaz 
kupcom opałowym, aby w składach 
swych wywżeszali cenniki, podające do 
kładnie cenę sprzedawanego przez nich 
węgła j drzewa. 

Na tych, którzy nie zastosują się do 
powyższego zarządzenia, mają być na 
kładane surowe kary. (i) 


tajem- 
zamię- 


w miecdzielę dm. 
9 arudmia, 

„Express'ukaże się w 
normalnej 
objętości 8 siron 
i zawierać będzie mię- 
dzy innemi nową serję 
przygód z 


aid | aim 


Była to, jak wykazało śledztwo organi- 
zacja szpiegowska. 
Tajni kurjerzy centrali szpiegowskiej 


U 


re demaskowały wszystkie poczynania 
rządu austriackieśo. 
W centrali znalezióno 


polityczne w rękach szpiegów. — Masowe aresztowania 


Równocześnie policja dokonała ma- 
sowych aresztowań. Na czele tajnej of- 


wielką ilość |ganizacii szpiegowskiej stał hitlerowiec 


tajnych dokumentów, które jeszcze nie | Niederdorfer. Uprócz niego osadzono w 


one opieczętowane i zabrane do urzędu 


dostarczali do Berlina dokumenty, któ- śledczego. 
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Wciąż wypadki przy pracy 


izdołano przewieść do Niemiec. Zostały | więzieniach kilkudziesięciu narodowych 


socjalistów w innych miastach austria- 
ckich przedewszystkiem zaś w Grazu. 


Stan bezpieczeństwa w fabrykach łódzkich pozo- 
= stawia wiele do życzenia 


Łódź, 8 grudnia. 

W ciągu dnia wczorajszego poz ):2- 
wie ubezpieczalii społeczirej wżyw e 
było kiikakrotnie do wypadków, Ntó- 
rym ulegl! robtnicy fabryczhi w czasie 
pracy. 

W firmie Eisenbraun, przy ul. Kiliń 
skiego 228, przyciśnięty został wozem 
ciężarowym Henryk Karkusiński, za- 
mieszkały przy ul. Wesołej 24 na Choj 
nach. Rannego przewieziono w stanie 
bardzo osłabionym dó domu. 

Znacznie poważniejszy wypadek 
wydarzył się w Łódzkiej Fabryce Nici 
na Widzewie, 
man (Wspólna 2) uległ złamaniu kości 


i palców lewej stopy, wskutek czego przy pracy w ciągu dnia wczorajszego ' 


| 


gdzie Stanisław Klein-| n 


lekarz zakwalifikował go na ośrodek 
złamań do szpitala im. Prez. Mościckie 
gô. Kleinrtanowi gp umeła „z wysokości 
ciężka skrzynia na stopy. - 

Podobify wypadek miał miejsce w 
Widzewskiej Manufakeurze Adam Ada 
mus odniósł podczas pracy złamanie 
stawu skokowego. Rannego umieszczo- 
no również w szpitalu Ubezpieczalni. 

Wreszcie robotnica Kirk Krystyna 
(Radwańska 31) spadając ze: schodów 
złamała prawe przedramie i robotnik 
firmy Rozen i Wiślicki (Kilińskiego 202) 
przejechany został prze wóz fabrycz- 


y. 
Jak widać z licznych wypadków 


stan bezpieczeństwa w fabrykach nie 
uległ jeszcze widocznej poprawie, 
LJ 


że 
Łódź, 8 grudaia. 
Nocy ubiegłej w fabryce Schłósse- 
rowskiej Manufaktury w Ozorkowie u- 
legł" w czasie pracy strasznemu wypad 
kowi robotnik Józef Kołodziejski. 

Robotnik wskutek własnej nieostroż 
ności przyciśnięty został przez maszy* 
nę przędzalniczą do muru tak nieszczę= 
śliwie, iż doznał zgniecenia klatki pier- 
siowej oraz złamania prawego przed- 
ramienia. Rannego: w stanie bardzo 
groźnymi przewieziono do miejscowego 
szpitala. (gr) 
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„Zwolnił się" z areszlu aby.. zabić kolegę 


Chęć zemsty natchnęła go niezwykłą energją. — Niezwykły 
| czyn 19-letniego młodzieńca 


Białystok, 8 grudnia. 


Makarczyk pałał zemstą do kolegi 


W areszcie w Balli-Wielkiej prze- | swego, Franciszka Rekiecia. 


bywał 19-leni Paweł Makarczyk, osa- 


Myśl, że siedząc w areszcie. nie mo- 


dzony na mocy wyroku władz admini-| że się zemścić na nieprzyjacielu, zatru- 


stracyjnych. 
2000000 


wąła mu życie. 
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Tragiczny zgon umysłowo-chorego 


Łódź, 8 grudnia. 
We wsi Józefów, gminy Gosławice, 
województwa łódzkiego, znaleziono 


wczoraj w sadzawce zwłoki jakiegoś 
starszego mężczyzny. 

Dochodzenie policyjne ustaliło, iż 
tragicznie zmarłym był Władysław. 
Wędziocha, mieszkaniec wsi Krzocin. 
Wędziocha zdradzał objawy choroby 
umysłowej i przed ‘kilku tygodniami o= 
puścił rodzinę. Gdzie chory przez ten 
czas przebywał pozostanie chyba ta- 
jemnicą, którą zabrał do grobu. 

W dniu onegdajszym pojawił się 
Wędziocha we wsi Józefów gdzie zwró 
cił na siebie uwagę mieszkańców swem 
anormalnem zachowaniem sie. 

Wczoraj nad ranem znaleziono go 
utopionego w sadzawce. [stnicie przy- 
puszczenie, że albo umysłowo chory 


wpadł przez nieostrożność do wody, 
albo też pod wpływem nagłej depresji 
rzucił się sam do wody. (zr) 


Pewnego wieczora, odsunąwszy za- 
suwkę, uciekł z aresztu i udał sie ta po- 
szukiwania Rekiecia. | 

Przypadek chciał, że spotkał go w 
sąsiedniej wsi na zabawie. 

Cichutko podkradł się pod okno I 
strzelił do stojącego Rekiecia z posia- 
danego rewolweru, trafiając go w ple- 
cy. 

Korzystając z ogólnego zamieszania, 
wrócił do aresztu. Sprawa jednakże 
wyszła.najaw i Makarczyk został po- 
ciągnięty do odpowiedzialności. 
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Parobek spłonął żywcem 


chcąc ratować zagrożoną krowę 


Sieradz, 8 grudnia. 
W folwarku Nacki, gm. Łabudzin, 
pow. sieradzkiego, wybuchł pożar w 0- 
borze, stanowiącej własność Kazimie- 
rza Walewskiego. i 
W oborze tej znajdowały się w od- 
dzielnych ubikacjach krowy, należące 
do parobków. Antoniego Puławskiego i 
Józefa Woźniaka. 
Obaj w ostatniej chwili 


dłuższy czas manipulował, by odczepić 
łańcuch, a gdy mu się to wreszcie uda- 
ło, padł bez przytomności, trzymając 
łańcuch. 

Oswobodzona krowa wybiegła na 
podwórze, wyciągając ze sobą nieprzy= 


tomnego parobka, któremu w ten spo- i. 


sób uratowała życie, albowiem w chwi- 
lẹ potem zawaliły się przepalone krok= 


rzucili się, | wie. — Puławski natomiast pozostał w 


by wyprowadzić swe krowy. Woźniak płonącej oborze i spalił się żywcem. 
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Kit pracuja miedzynarodowe bandy przemytników 


Specjalnie zbudowane kolejki, samoloty i pancerniki na usługach zuchwałych 
kontrabandzistów.—Wyrafinowane tricki i wielki rozmach nieuczciwych spektilantów 


Bitwa na morzu o 7300 litrów spirytiisu 


(x) Wysokie barjery ceł ochronnych, 
któremi zamknęły swe | awm poszcze” 
gólne państwa, spowodowały ogromne 
różnice cen tych samych artykułów w 
różnych krajach. Daje to oczywiście, po- 
le do olbrzymich nadużyć w postaci 
przemytu, który przynosi nieuczciwym 
spekulantom wielkie zyski. Nigdy bodaj 
nie dawała się tak bardzo we znaki or- 
gja przemytnictwa, jaka zapanowała 
obecnie. 

Przemytnicy łączą się w zorganizo- 
wane bandy, które rozporządzają znacz- 
nemi środkami materjalnemi, posiadają 
włąsne środki lokomocji i Aer ol- 
brzymi aparat pomocniczy. 

Przemytnicy nie ograniczają się do 
zaopatrywania w towary sąsiedniego 
państwa, ale przewożą je nawet na zna- 
czną odłegłość do kraju, gdzie za ten 
sam towar uzyskać można wysoką cenę. 
Przed niedawnym czasem  przyłapano 
olbrzymi transport masta.. duńskiego, 


które było przemycane aż do Szwajcarji 


Transport masła wieziony był przez gra- 
nicę na specjalnie zbudowanej... kolejce 
linowej, co świadczy, że przyłapane ma- 
sło nie było pierwszym ładunkiem, któ- 
ry przedostał się przez granicę, 


oryginalny proces. Sędziowie angielscy 
mieli przed sobą nielada orzech do zgry- 
zienia, gdyż chodziło o stwierdzenie, 
czy na starem metalowem łóżku, które 
zostało dostarczone do sądu istotnie 
Zari Napoleon. ; 
Niepozorny ten mebel, zapisany przez 
Bonapartego generałowi Moentholen, był 
umieszczony w sypialni wielkiego ce- 
sarza Francji przez cały czas jego, po- 
bytu na wygnaniu, na wyspie św. He- 
leny. 
Skromne, mosiężne łóżko, wędrowa- 
ła później od jednego właściciela do 
drugiego i wkoficu zostało zajęte przez 
sekwestratora u jakiegoś zrujtnowanego 
szlachcica gaskońskiego za... podatki. 


kę rozegrał się na licytacji. Pojedynek 
ten na,, pieniądze odbywał się między 
jakąś amerykańską miljonerką oraz ary- 
stokratką irancuską, pragnącą zatrzy- 
mać historyczny przedmłot w kraju. 

Walka skończyła się zwycięstwem 
bogatszej niewiasty, której satysiakcja 
nie trwała jednak długo. 

W chwili, gdy chciała wywieźć łóżko 
do Stanów Zjednoczonych, zaczęły na- 
piywać do niej listy, które wprawiły 
„biedną“ kobietę w zakłopotanie. Oto 
antykwariusze paryscy ięli zapewniać 
miljonerkę, że łóżko nabyte przez nią nie 
jest wcale autentycznym meblem, na 
którym Napoleon wyzionął ducha. Każ- 
dy z nich twierdził, iż właśnie w jego 
posiadaniu znajduje się -oryginalny 
sprzęt, co może stwierdzić autentycz- 
hym dokumentem. 

Zdenerwowana Amerykanka zwró- 
ciła się do znanego historyka francuskie- 
gó z prośbą o wypowiedzenie się w tej 
kwestii. I oto uczony ten po dokład- 
nem zbadaniu całej sprawy orzekł, iż 
jest to istotnie falsyfikat, gdyż prawdzi- 
we łóżko Bonapartego jest do dzisiej- 
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W tych dniach odbył się w Londynie 


Właściwy spór o drogocennią a 


Amerykańscy przemytnicy pracują na 
wielką skalę, Gdy alkohol" przestał być 
interesem, wzięli się oni do 
najrozmaitszych towarów europejskich, 
Oranipa morska nie stanowi dla prze- 
mytników żadnej przeszkody, Niedawno 
policją amerykańska natknęła się.na wo 
dach terytorjalnych na pierwszy „pan 
" przemytników, który posiadał 
boki, osłonięte workami z piaskiem, a 
pokład pokryty stalowemi płytami, 
Ulubionym jednak ostatnio środkiem 
transporto przemytników są.. aero 
plany, — Niedawno mieszkańcy pasa 
arch francusko-belgijskiego, obu 
zeni zostali warkotem motoru samolo- 
tu, który o brzasku wylądował na pobli- 
skiej łące. Zanim nadbiegła strąż gra- 
niczna, do samolotu podjechały dwa au- 
ta ciężarowe, które zabrały szereś pa- 
czek i szybko odjechały. Przybyli na 
miejsce wypadku strażnicy, dowiedzieli 
się, że.. jest to samolot turystyczny, któ 
ry był zmuszony defektem w motorze, 
do.. lądowania. Ponieważ przemyt zdą- 
żono uprzątnąć w porę, nie można było 
rzekomego turysty aresztować, 
Wypadki tego rodzaju nie są bynaf- 
mniej odosobnione. Niezawsze jednak 


Spór o łóżko Napoleona 


Miljonerka amerykańska ofiarą oszustwa 


szego dnia w zamku Chambly, w posia- przesądzona, zwróciło ono oskarżyciglce 


daniu księcia Murata. 
Orzeczenie rzeczoznawcy 
milionerke do wytoczenia skargi towa- 


przemytu 


lotnicy uciekają się do ryzykownego, 
bądź co bądź lądowania. 

z samo 

"spado- 

za 


Przemycany towar zrzucą sig 
lotów z przywiązanemi małem 
chronami, na oznaczone miejsce skąd 
bierają go wtajemniczeni nicy 


przemytników. Istnieje całą eskadra pan 
cernych samolotów, które przemycają 
alkohol z Finlandji do Szwecji. : 


Niedawno wywiązała się prawdziwa 
walka morska pomiędzy szybką, pancer 
ną łodzią motorową przemytników, któ- 
ra znana była pod nazwą „Kismet”, a 
strażnikami celnymi. Łódź ta przed kil- 
ku dniami, zabrała z Gdańska ładunek 
7300 litrów spirytusu. Jasnem było za- 
tem, że chodzi tu o przemyt alkoholu do 
jednego z krajów, w którym obowiązuje 
prohibicja. o, iż łódź została otoczo 
na siedmioma motorówkami policji por 
towej, udało się jej zbiec wraz z ładun- 
kiem, — : 

Przemyt, prowadzony na wysoką ska 
lę i z rozmachem amerykańskim, przy 
zastosowaniu wszelkich trików i wybie 
gów, przeniósł się obecnie na teren sta- 
rej Europy. i 


50 procent tytułem odszkodowania i 


skłoniło |sprawa w rezultacie została umorzona. 


rzystwu licytacyinemu, które otrzymało | jednokrotnie już padali ofiarą swej pasji 


od niej'za fikcyjny sprzęt bajóńską şt- 


me Wobec tego jednak, iż towarzystwo Am 


zorientowało się w porę, że sprawa jest 


kolekcjonerskiej, nabywając często za 
gite pieniądze bezwartościowe rupie- 
Ch r 5 
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Odciski palców i uszy przestępcy 


Sensacyjny wypadek wywołał konsternację wśród 
detektywów amerykańskich 


(sb) Policja amerykańska została nie 
mile zaskoczona pewiiem odkryciem. 
Jak wiadoniw do rozpoznawania prze- 
stępców używa się odcisków palców. 
Dotychczas nie zdarzyło się jeszcze, by 
zaalezłonu dwa identyczne odciski, Te- 
oretycy ultzyitywali, że na całym świe 
cie nie mogą żyć nawet na przestrzeni 
wielu wieków  ludzię, którzyby mieli 
identyczne odciski palców. 

I ots przed kilku dniami policja ame- 
rykańska znalazła dwa iednakowe od- 
ciski palców. Należą one do dwuch 
osób. zamieszkałych w Stanach Zjedno- 


czonych. Wrażenie tego odkrycia było 
ogromie, albowiem przypuszczono, że 
w ten si'osób runie cały misterny gmach 
sposobu dóchodzeń detektywów amery 
kańskich. 

Policjanci jednak nie zrazili się tem 
i przeszli nad tym wypadkiem do po- 
rządku dziennego. Oświadczyli jedynie, 
że ed nia dzisiejszego będą prócz odcis- 
ku palca. sporządzać również dokładną 
iotografją tcha przestępcy, a wówczas 
nie zdarzy się już, by zaszła kiedykol* 
wiek omyłka, 
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pożądają Jej obecności, ale chcą Ją 


Ciekawa rzecz, iż Amerykanie nie-| stracie najdroższych osób, Korespondując z 


„Pociąg napowietrzny” : Francja —Ameryka 


Luksusowy hydroplan transoceaniczny oddany będzie 
wkrótce do użytku pasażerów 


WOLNA TRYBUNA 


SMUTNY i SAMOTNY” MAŁOPOLANIK? 
ma list w Redakcji „Iustr. Expressu", który zo+ 
stanie Mu przesłany po nadesłaniu swego adre« 
su Í znaczka pocztowego, 

IRMA z ZAMOŚCIA: Droga Pani, list Jej 
wzruszył mnie głęboko, przypomina on stare 
dzieła klasyczne, które pełne były słów o mi- 
łości czystej Í prawdziwej, o miłości, która zda- 
wałoby się dziś już nie istnieje. Niemniej jed- 
mak należy do zagadnienia tego podejść bare 
dziej życiowo, bardziej w sensie dzisiejszym, 

Droga Pani, czyż można wymagać od czło- 
wieka, ażeby kochał wiecznie, wiecznie cier- 
plat i wiecznie wspominał?,, Czy nie jest to 
zbyt wielkiem okrucieństwem ze strony Pani 
nie pozwolić zapomnieć?,, Przecież zapomnie- 
nie jest tem największem dobrem, jakiego po- 
winniśmy życzyć ukochanej osobie, która z 
tych, czy innych względów będzie musiała po- 
zostać dla nas niedosięgłą... 

Niech się Pani nie frapi tem, że list nie 
nadszedł, Przypuszczam, że fakt ten nie jest 
miernikiem uczuć, które być może nie wyga- 
sły, Czyż brak jego nie świadczy o pewnej sub- 
telności mężczyzny, który nie chce roztywać 
zabliźnionych ran?,, Niech Pani uczyni to sa« 
mo, Niech Pani będzie tą dobrą wróżką, która 
sama cierpiąc, będzie jednak pocieszycielką in- 


| mych. Niech się Pani nie zapamiętywuje w cler- 


pieniu, ale wróci myślą do żywych. Żywych 
istot, które potrzebują Pani nietylko ciałem, 


mieć nawet duchem, Myślę w tej chwili o 
dzieciach Pani, które im tylko właściwym in- 
stynktem potrafią odróżnić i rozeznać humor 
matki i jej roztargnienie w chwili zabaw, czy 
dziecięcych rozmów, Przeszła Pani przez czyś* 
ciec cierpienia, które powinno było Panią smie- 
nić do gruntu, uczynić lepszą, szlachetniejszą i 
bardziej pobłażliwą. Pełną wyrozumiałości dla 
do poświęceń w imię włase 


i 


innych I gotową 
nego clerpienia, 


„SMUTNA LILKA” w KALISZU: Bardzo 
Panią skrzywdziłam. Nie miałam tego na my» 
śli i napewno uczyniłam to niechcący, Myślę 
jednak w dalszym ciągu, że w nleco nieodpo- 
wiedni sposób chce Pani zagłuszyć swój ból po 


kimó nieznanym może Pani natrałić na osobę 
nieodpowiednią, która miast Panią uszanować 
i zrozumieć, postara się, wykorzystać Joj zmaloj- 
szoną odporność psychiczną | wykorzystać ją, 
wkradłszy się głęboko do_ Jej serca, Trzeba być 
bardzo ostróżną w takich wypadkach, ażeby nie 
narażać się na ból zawodu, który jest najstra- 
szniejszym do zniesienia, gdyż przyłącza się doń 
urażona ambicja kobieca, zdepłana godność, 
Jest Pani jeszcze bardzo młoda, Nie twierdzę, 
że pamięć drogich osób zatrze się zupełnie w 
dej pamięci, ale minie ostry ból i uciszy się żal. 
Pani należy do żywych, gdyż tak chciał los Í 
miejsce Pani jest pomiędzy nami na ziemi, Na. 
pewno spotka Pani jeszcze w życiu swojem 
przyjazną duszę, która okaże Pani głębię swe- 
go serca i otoczy Ją opieką, która jest Pani 
tak bardzo potrzebna, 

Co się zaś tyczy prośby Pani, to ja niestety 
nie jestem w mocy jej spełnić. Musiałabym 
znać kogoś, kogo z czystem sumieniem mogła- 
bym polecić. Nie znam niestety adresów, ani 
ludzi, którzyby godni byli stać się powiernika- 
mi Jej smutku, Nie wiem czy to Pani wystar- 
czy, ale ilekroć zechce Pani pisać do mnie 
listy Jej zawsze będą chętnie czytane i mile 
przyjęte. 


„ZŁAMANE ŻYCIE Nr, 13 w PLESZEWIE": 
Skarga u naczelnika nie odniesie żadnego skut- 
ku, albowiem nie fest on w mocy samowolnie 
wypłacać pensji komu innemu. Mógłby to uczy» 


(sb) Wielkie zaciekawienie w kołach 
lotniczych całego świata budzi obecnie 
wielki samolot, zbudowany w fabryce w 
Tuluzie. Jeszcze w ciągu bieżącego mie 
siąca odbędzie się próbny lot tego apa- 
ratu, 
pasażerski, a zostanie on użyty do sta- 
lej komunikacji powietrznej Francja --- 
Południowa Ameryka. 

Statek waży 32 tonny i może pomie- 
OOCTOOCO 


W 600 lat po zgonie Dantego 


stwierdzono tożsamość szczątków autora „Boskiej Komedji* 


(sb) W niewielkiem mauzoleum w po 
bliżu bazyliki Franciszkańskiej w Ra- 
vennie są pochowane szczątki Dantego. 
Przez dlugi czas nie wiedziano, gdzie 
się znajdują zwłoki wielkiego poety, Do 
piero w roku 1865 dzięki przypadkowi 
zostały one odkryte. 

We wrześniu 1921 roku z okazji 600 
lecia Smierci Dantego otworzono jego 
grób. Chodziło jednocześnie o ustalenie, 
czy są to rzeczywiście szczątki Dan- 


tego. 

Badaniem szczątków zajęli się antro 
pologowie Fabio Frasetto i Giuseppe 
Serzji. Badanie szkieletu wykazało, że 
należał on niegdyś rzeczywiście do wiel 
kiego poety. Charakterystyczna budo- 
wa czaszki wskazuje, że Dante należał 
do rasy śródziemnomorskie|. Również 
dane o stanie zdrowotnym Dantego da- 


ły się potwierdzić na odnalezionych ie-' 


sztó 
EI = 


go kościach. 


ścić wygodnie 64 pasażerów, Samolot,|nić jedynie na mocy nakazu sądowego. Praw- 
posiada 32 metry długości, metrów wy | "le należą się Pani alimenty, albowiem mąż 
sokości i 50 metrów szerokości. Wypo. zachowaniem się swojem nie pozwolił Pani 
sażony jest on w sześć motorów o sile | przebywać z nim pod jednym dachem i musiała 


Będzie to największy hydroplan | 


850 koni mechanicznych każdy, przy: | 


czem bez najmniejszej trudności może o- 
siąśgnąć szybkość 230 km. na godzinę. 
Statek będzie leciał na wysokości 2.000 
metrów, 


go Pani opuścić, Niech Pani zwróci się do 
adwokata z prośbą o wszczęcie kroków prze- 
ciwko mężowi, Być może, że lišt adwokata, 
skierowany do męża, uczyni swoje i mąż zga- 
dzi się dobrowolnie wypłacać Pani pewną część 


Zapas benzyny na 27.000 litrów umoż,Poborów, jako sumę alimćntacyjną. Gdyby zaś 


liwi mu bez potrzeby lądowania przeby* 
cie 4.000 kilometrów. Niezwykle luksu 
sowo zostały wykończone kabiny pierw- 
szej klasy. Każda kabina posiada wła- 
sną łazienkę. Ponadto do dyspozycji pa 
sażerów stoją p<= salony, bary, sale 
taneczne i t. d. Budowa tego aparatu 
trwała dwa lata i pochłonęła sumę 418 
miljonów iranków. 


OOO 


dobrowolnie na to się nie zgodził, wówczas mu- 
si Pani skierować sprawę do sądu, co na pod- 
stawie świadectwa ubóstwa, nie hędzie Panią 
wiele kosztowało, W skardze sądowej może 
Pani nadmienić, że łożyła Pani na jego wy- 
kształcenie przed ślubem i, że poniosia Pani 
straty materjalne przez nieoględną gospodarkę 
Jej byłego męża, który sprzedał ruchomości, 
należące do Niej. Może Pani leszcze wspem- 
nieć o tem, że mąż Pani pobiera nieprawnie do- 
datek pensyjny na żoną, nie żyjąc z Panią ped 
jednym dachem' i nie łoża na Jej ntrzymanie, 
Pewna jestem, że Hst adwokata róstuiknia | 
mąż zgodzi się dobrowelnie sa wr-lacanie Pa. 
ni alimentów, slbowiem zaoszczędzi mu tlo ko- 


w sadowych 


Nr. 340 RRT DE PIE ETES EETA 


Polityka 


Anglicy wracają 
na koniyneni 


ecyzja rządu angielskiego o wysła- 
niu oddziału wojska do Zagł. Saary ce- 
lem utrzymania porządku i spokoju w 0- 
kresie plebiscytu jest taktem o niezwyk 
tej doniosłości, 

Gdy tylko umilkły armaty i karabiny 
maszynowe w 1918 r., w Anglii powstał 
ruch antykontynentalńy. 

Na licznych wiecach, zebraniach i w 
parlamencie głoszono hasto odwrotu od 
spraw europejskich, 

Zasada ta nie dała się jednak długo 
utrzymać, gdyż okazało się, iż Anglja 
nie może trwać w odosobnieniu i pa- 
trzeć z założonemi rękoma na rożwój 
wypadków w Europie. 

Wszystkie bowiem zagadnienia eu- 
ropejskie rozstrzygane na forum Lisi 
Narodów czy też w zacisznych gabine- 
tach ministerialnych zahaczaty o intere 
sy W. Brytanji i wymagały jej spół- 
udziału. 

Foreign Office, mimo sprzeciwu opi- 
nii publicznej, szybko zaniechało swej 
poprzedniej taktyki i anglicy zaczęli 
grać pierwsze skrzypce w Genewie. 

Ministrowie spraw zagranicznych W. 
Brytanii występowali jednak ciągle w 
roli arbitrów, godząc powaśnione stro- 
ny. Ale nikt z nich nie zgodziłby się pod 
żadnym pozorem na oddanie floty czy 
armji tądowei celem utrzymania status 
quo w Europie. 

Dopiero przed miesiącem Sir Simon 
w lzbie Gmin uroczyście zapewniał za- 
nienokojonych postów, że o wysłaniu 
wojsk brytyjskich do Zagi. Saary nie- 
ma mowy, aż tu nagle taka zmiana de- 
cyzji. s 

Jest to zasadnicze posunięcie, które po 
zwała przypuszczać, że Anglja i w przy 
szłości, gdv tvlko zajdzie potrzeba, od- 
aa. swe wojska celem utrzymania po- 
ROL, 


Ra śówiazdke li 


FIGURKI CZEKOLADOWE 
z najlepszej czekolady 

CZEKOLĄDKI CHOINKOWE 
do zdobienia cholnelc 


BOMBONIERKI 


z czekoladkami dla najwybredniej- 
szych smakoszów 


Największy wybór! 

"w sklepach 5 
PISCHINGER, PioTRKOWSKA 34 
EE TREO WLETO PZD WRROBY E SRK ZDEZEESEJ 


25 dni feryj zimowych 


Łódź, 8 grudnia. 

(v) W zwiazku ze  zbliżającemi 
się świętami Bożego Narodzenia i okre- 
sem „małych wakacyj* w szkołach, do- 
wiadujemy się, że okres feryj zimowych 
w szkołach łódzkich rozpocznie się 
dnia 22 grudnia i trwać będzie 25 dni. 
Dnia 17 stycznia nastąpi w szkołach 
wznowienie zajęć. 


Dworzec Fabryczny 


dosłanie zegar 


Łódź, 8 grudnia. 

(v) Wskutek wielokrotnych uwag 
mieszkańców Łodzi, które znalazły 
swój wyraz na łamach prasy łódzkiej, 
władz.e kolejowe postanowiły zainsta- 
lować przed dworcem Fabrycznym 
zegar. 

Brak zegara dał się dotkliwie odczuć, 
śpieszącym się do pociągów, mieszkań- 
com naszego miasta, 

Zegar zostanie wmurowany w zew- 
nętrzną fasadę dworca, która zamyka 
wylot ulicy P. O. W. 


OOOO 


DZIŚ BAL AKADEMCIKI. 


Duże zainteresowanie wzbudził w szero- 
kich kołach towarzyskich wielki bal akademic- 
ki, który odbędzie się dziś, w sobotę, dnia 8 
bm. w połączonych salach W. L Z. O. (Sien- 
kiewicza 26). 

Doskonała orkiestra, szereg atrakcji i nje- 
spodzianek, wybór  królowei itp. zapewniają 
miłe spędzenie nocy bałowei, która rozpocznie 
się o godz. 10 wiecz. 
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Tanie ceny! 
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PEBECO Spółko Akerima w Fozoanie 
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jak gotowanie, pranie, prasowanie i tyle innych zajęć związanych z gospo- 
darstwem domowem, = może praktyczna pani domu zachować białe i de- 
likatne rąćzki, skoro co wieczór będzie je pielęgnowała Kremem NIVEA. 


Skóra staje się wtedy jak aksamit gładka i eiastyczna. Ręce pielęgnowane 


gdyż jedynie NIVEA zawiera Euceryt i dzięki temu ta 


nadzwyczajna skuteczność ! 


Kram NIVEA w pydelkoch kiaszorych el 0:40 — 2.60 
” 


"PŁ. 


h czynie cynowsch at 1.35 + 7,78 
at AGS" eo 0 SEPE 


„Pani jest wybrana do inst 


' Kremem NPVEA staja się tok odporne, że nawet praca rąk w zimnej 
i na zmianę w gorącej wodzie nie odbije się na nich ujemnie. 


EELDA rE 008, 


tudi ] | p. 


Oszukańcze machinacje pana o niewyrażźnem naz- 
wisku i wyraźnym tytule doktora 


Wiele pań, pracuiących na polu społecznem padło ofiarą oszusta 


Łódź, 8 grudnia. 
(v) W mieście naszem grasuje od 
kilku dni oszust, którego ofiarami pa- 
dają przeważnie panie z towarzystwa, 
znane ze swej pracy na polu społecz- 
nem i filantropijnem. 
Do pań, posiadających w domu të- 


lefon, dzwoni jakiś mężczyzna prosząc | 
do aparatu panią domu. Gdy wzywanaj 


podchodzi do telefonu, z mikrofonu do- 
biega męski głos, który przedstawia się 
wymieniając niewyraźnie jakieś nazwi- 
sko, z wyraźnym tytułem doktora. Do- 
pełniwszy formalności, zawiadamia pa- 
nią, że została ona wybrana do komi- 
tetu taniej kuchni dla inteligencji, która 
mieści się przy ul. Aleksandrowskiej 
czy Aleksandryjskiej, w każdym razie 
adres bliższy wymieniany jest również 


DOCIZZOCOOCEUC 
? 


WYRABIANE W PABJANICACH 


PYT W PY W WY KITY CKIJZODOGOCOUCYJUAU 


bardzo niewyraźnie i szybko. 
Zaproszona do komitetu pani, 
zazwyczaj pracuje już w szeregu insty- 
tucyj dobroczynnych, wymawia się 
brakiem czasu, czy też niedyspozycią. 
Tajemniczy pan doktór z drugiej strony 
przewodu telefonicznego, nie przestaje 
nagabywać, apelując do czuć obywa- 
telskich owej pani. Wreszcie zgadza się 
dokooptować do komitetu, kogo innego, 
ale... wzamian prosi o dadek dla insty- 
tucji, która jest zawsze godna poparcia 


ii dla której on bezinteresownie pracuje. 


Pani, zadowolona z pozbycia się kło- 


potu. który zabiera wiele czasu, przy= 

rzeka zaciiarować pewną kwotę i na 

tem rozmowa telefoniczna się kończy. 
Po pół 


godzinie do interpelowanej 
tęlefonicznie pani, przychodzi goniec z 


która l 


pokwitowanie i.. podziękowaniem za 
datek w wysokości 10 zł. na rzecz ta- 
niej kuchni. 
Pieniądze 
rowane, 
Później dopiero ofiary sprytnego 
oszusta dochodzą do wniosku, że na 
pokwitowaniu brak bliższego adresi 
instytucji, nazwiska skarbnika, prezesa 


zazwyczaj zostają olla= 


— 
m 


Onegdaj około 10 pań padło ofiarą 
sprytnego oszusta. Przypuszczalnie 
ofiar takich jest znacznie więcej, ale 
nie wszystkie jeszcze oszukane panie 
zdały sobię sprawę z tego, że pienią= 
dze ich dostały się do kieszeni aferzy* 
stów, miast poprzeć pustą kasę insty- 
tucji filantropiinej. 

Jak się dowiadujemy, niema narazie 
w Łodzi żadnej taniej kuchni dla inteli- 
gencji, ani też żaden taki komitet nie 
został zorganizowany, 

Oszust wymieniając swe nazwisko 
przez telefon, podaje się za dr. Kenig- 
steina, Kenigsberga, lub podobnie, gdyż 
nazwisko swe wymienia szybko i nie” 


wyraźnie. Przypuszczalnie zresztą tak 
`| nazwisko; jak i osoba pana doktora są 


fikcyjne. 


Zniwo śmierciw Łodzi 


Choroby serca zajmują w statystyce pierwsze miejsce 


Łódź, 8 grudnia. 


ca nie jest chorobą, która porywa w. 


(v) Gruźlica nazywana jest chorobą |Łodzi największą ilość ofiar, gdyż w sta 


proletarjatu, bowiem szerzy się ona w |tystyce zgonów pierwsze miejsce Zaj- 
skupiskach największej nędzy. Łódź |mują choroby serca. 

miasto robotnicze przykro odczuwa na W roku ubiegłym na choroby serca 
sobie klęskę gruźlicy, która tutaj zbiera | zmarło w Łodzi 1158 osób, podczas gdy 
swoje krwawe żniwo. Niemniej jednak |na gruźlicę 1055 osób. Te dwie przy- 
według danych statystycznych. gruźli- czyny śmierci są najczęstsze w anna- 
EEEREN A RET STY BAZE OTARD OTSA" EEST ES E S POR ZZOZ 


Nie będziemy się golić w Święta 


Właściciele zakładów fryzjerskich spotkali się z odmową władz 


Łódź, 8 grudnia. 

Od dłuższego czasu cechy fryzje- 
rów zabiegały u władz administracyj- 
nych, ażeby zezwoliły im na otwiera- 
nie zakładów w ciągu 2 godzin w nie- 
dziele i Święta. 

Golenie bowiem — jak brzmiały mo 
tywy cechów — nie jest żadnym zbyt- 
kiem. Należy je zaś traktować jako 
„artykuł pierwszej potrzeby“ i podo- 
bnie jak restauracje i cukiernie winny 
zakłady fryzjerskie być otwarte dla 
publiczności tembardziej, że każdy oby 
watel pragnie w Święto być odświeżo- 
nym. l 
< Wielokrotna interwencja w Minister 
stwie Spraw Wewnętrznych nie dała 
pozytywnego rezultatu. Dyskusje na 
ten temat trwają i trudno narazie prze- 


widzieć jaki one przyjmą obrót. 

W związku z dzisiejszym i iutrzej- 
szym świętem zwróciła się wczoraj de 
legacja właścicieli zakładów fryzjer- 
Skich do Starostwa Grodzkiego. P. sta- 
rosta nie stawiał przeszkód w pracy 
w pierwszy dzień Świąt, uzależnił jed- 
nak fakt od decyzii okręgowego inspek 
toratu pracy, który powołany jest do 
tego. ~ 

W rezultacie spotkali się fryzjerzy 
z odmową, ponieważ otwarcie zakła- 
dów w święta nie daje gwarancji, że 
będą w nich zatrudnieni wyłącznie wła 
Śściciele i nie zmuszą pracowników do 
pogwałcenia odpoczynku śwłąteczne- 
go. (gr) 


PARCELE BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 


Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do 


: Hermana 


w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu. 


łach świadectwa zejścia. Trzecie sko- 
lei miejsce, zajmuje zapalenie płuc na 
które w roku ubiegłym zmarły 703 osoby 
a następnie skolei rak, ejszy 
wróg ludzkości, który z roku na rok sro 
ży się coraz bardziej i w r. ub. spowo- 
dował śmierć 574 osób, podczas gdy w 
Ai 1930 zmarło na raka tylko 450 
osób, 

Choroby żołądka i kiszeki spowodo= 
wały zgon 278 osób, a lękceważona 
grypa — 124 osób. ; 

Samobójstw, które skończyły się 
śmiercią, zanotowano w ubiegłym roku 
tylko 15, podczas gdy przed trzema la- 
ty liczono 35. Zabójstw na terenie Ło- 
dzi dokonano 39, czyli mniej aniżeli nie- 
dziel w roku. 


Powrót z tamtego świata 
Panika w małej mieścinie 


Niecodzienną  emocję przeżywali 
mieszkańcy miasteczka N., gdy roznio- 
słą się wieść, że jeden ze znanych oby 
wateli miasta, niedawno zmarły, pokut- 
tuje w oryginalny sposób: mianowicie 
włóczy się po cmentarzu i nawet ośmie 
la się pokazywać w biały dzień na ulis 
cach miasteczka, 

Żywy nieboszczyk stał się przyczy 
ną wielu powikłań, bądź tragicznych, 
bądź w najwyższym stopniu komicze 
nych. 

Perypetie jego opisane są w ilustro- 
wanej humoresce, jednej z wielu. zawar 
tych w „Kalendarzu Expressu Ilustro= 
wanego na rok 1935“, 


Cena egzemplarza 1.20 zł. Do na- 
bycia u każdego sprzedawcy, pism w 
całej Polsce. o YW 
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Czując bóle przy jedzeniu, 
Ostre dreszcze i łamanie, 

Z trwogą w sercu Jasio poszedł 
Do lekarza na badanie... 


Gdy mu doktór patrzał w gardło, 
"Jasio nagle poczuł dreszcze, 
Parsknął, krzyknął, poczem znowu 
Kilka razy kichnął jeszcze! 


m a = = 
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Jaś powietrze w siebie wciągnął, 
Aż mu pękła kamizelka 
I jak widzą czytelnicy, 
pysia z tego heca wielka!... 
(Dalszy ciąg jutro). - 


— „Jeszcze tylko zbadam płuca 
I relację zaraz złożę... 

Proszę westchnąć z całej siły, 
Tak głęboko, jak pan może!” 


Radjoprośram 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
SOBOTA, 8 grudnia 1934 r. 

9.00—9.03 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran- 
ne wstają zarze', 9,03—9,07 Muzyka —. płyty, 
9,07—9.22 Gimnastyka, 9 22—9.30 Muzyka — 
płyty. 9.30—9.40 Dziennik poranny. 9,40—9.45 
Muzyka — płyty. 9.45—9,50 Chwilka pań do- 
mu  9.50—10.00 Zapowiedź programu. 10.00-- 
11.57 Transmisja Nabożeństwa z Krakowa. 11.57 
'—-=12,03 Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra 
kowa. 12,03—]2.05 Wiadomości meteorologicz- 
ne. 12.05—12,15 Przegląd teatralny, 1215— 
14,00 Poranek muzyczny ze studja, Wykonaw- 
y orkiestra filharm, pod dyr, Józefa Ozimiń- 
s me i Margerita Trombini - Kazuro (forte- 
pian), W przerwie: o koło godziny 13.00—13.15 
odczyt krajoznawczy p. t „Z kraju ruin, jarów 
i kukurydzy” — wygł., M. Grekowicz. — Tr. ze 
Lwowa. 14.00—1500 Stare walce i popularne 
piosenki — PY. 15,00—16.00 Muzyka (płyty). 
16,00—1630. Najnowsze nagrania na płytach, — 
16.30—17.00. „Wesoła audycja dla dzieci" (Tr. 

ze Lwowa). 
1700—17,50. Muzyka do tańca w wykonaniu 

Jana Różewicza. j 


17.50—18.00. „Upominki artystyczne” — wyśgł. 
Jadwiga Puciata - Pawłowska. (Pogadan- 
ka z cyklu „Dom i rodzina"), 

18.00—18.10: Muzyka (płyty). 

18.10—18.15. Repertuar teatrów, 


18.15—18,45. Recital wiolonczelowy Kazimierza 
Wiłkomirskiego. 
18,45—19,00. „Wśród uwięzionych bakteryj* — 
reportaż przeprowadzi dr. 
Transmisja z Krakowa, 
19.00—19.20. Arje i pieśni w wykonaniu Janiny 
MH " "Hupertowej. j 
19,20—19.30 „Piaseczno pod Warszawą" — 
wyst: Henryk Lukrec, (Odczyt z cyklu — 


JERZY ZDAN 


zt: 


STRESZCZENIE 
POPRZEDNICH ROZDZIAŁÓW. 
Przedwojenny kabaret warszawski „Re- 

zaissance*, którego właścicielką była szan- 
sonistka, Stamatti był siedliskiem bandy 
szpiegów i prowokatorów rosyjskiego wy- 
wiadu. Grupowali się oni z ludzi wykole- 
jonych: pijaków, hulaków i kokainistów, 


Najwybitniejszym spośród nich był często-- 


chowianin Józef Herc, którego pomocnikiem 
był S. Wiśniewski, portier hotelu „Bristol”. 

Na parę lat przed wojną zetknął się z 
Hercem początkujący aktor Alfons Festen- 
sztadt, który od wczesnej młodości prowa- 
dził hulaszczy tryb życia. Jest rzeczą pew- 
na, że już w r. 1910 Festensztadt znajdował 
się na służbie rosyjskiego wywiadu. 


Tymczasem Festensztadt zdobywa 
„obie pewną popularność na scenie, jako 
piosenkarz. Wykonywał piosenki na- 
strojowe, które podówczas wchodziły w 
modę, torując drogę nowoczesnej pio- 


sence. 

W roku 1910 Festensztadt nagle 0- 
puszcza Warszawę. Wiąże się to z jed 
nej strony ze skandalem w jednym z klu 
bów karcianych, a z drugiej zaś niewąt- 
pliwie już wówczas młody piosenkarz 
miał sobie powierzone zadania na polu 
szpiegowskiem. 

Festensztadt udaje się do zaboru au- 
'strjackiego. 


Szuka tutaj engagement. Nikt jednak 


Jan Reguła. —| 


„Miasta i miasteczka polskie”), 
19,30—19.45. Koncert zespołu revellersów „We- 
soła Piątka". (Tr, ze Lwowa). 
1945—19,50. Odczytanie programu na dzień na- 


stępny. 
19.50—20.00. Wiadomości sportowe. 
20.00—20,45. Koncert popularny. Wykonawcy: 
orkiestra symf, P. R, pod dyr Stanisława 
Nawroła i Zygmunt Mossoczy (bas). 
20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 3 
20.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce". 
21.00—21.45, Utwory symfoniczne Jana Sibeliu- 
sa. Wykonawcy: orkiestra Symf. P, R. p 
dyr, A Mierzejewskiego 


21.45—22.09. „Czy i co nadawać z „literatury 
zez mikrofon” — wygł. Zygmunt Kisie- 
ewski. 


22,00—22,15; Koncert reklamowy. 

2215—22,40. „OGwiazdkowe zagadki muzyczne 
z nagrodami". 

22.40—2300 Koncert życzeń, 

23.00—23.05. Wiadomości meteorologiczne 
komunikacji lotniczej. 

23.05—23.35 „Loża Szyderców“ 

23,35—1.00. D. c, koncertu życzeń. 


DZIŚ SŁUCHAMY: 
, STOCKHOLM, Kabaret. 
, PRAGA. Koncert symfon. 
. BUKARESZT Muzyka hiszpańska, 
, MOSKWA (Kom,). Koncert symfon. 
20.00. LENINGRAD, Koncert wieczorny. 
20.39, WIEDEŃ, 


.. „Eyslera. 
ono. LONDYN NAT. Koncert radjoork. 


dla 


-20.30..LONDYN REG Mnuzyka lekka. 
20.45, RZYM, „Rigoletto” — opera Verdiego. 


kz BERLIN, Audycja państwowa. 


POD GILOTYNĄ 


NIEZWYKŁE DZIEJE SZPIEGA - AKTORA 


wych scen. Spotkanie to, jak okazała 
przyszłość, omal nie kosztowało Zejdow 
skiego życia. 

Żejdowski w okresie przedwojen- 
nym był aktorem o europejskim rozgło- 
sie. Był on t. zw. „transłormistą', a 
sztuka jego polegała na tem, że w prze- 
ciągu kilku minut przybierał fantastycz- 
ną ilość różnych postaci, manipulując z 
błyskawiczną szybkością ubiorami i mi- 
miką. Nie był to rodzaj „cyrkowy”; prze 
ciwnie Zejdowski odznaczał się wybit- 
nym artyzmem, zresztą, do dnia dzisiej- 
szego należy do czołowych aktorów war 
szawskich, występując na scenach tea- 
trów miejskich. 

Zejdowski podówczas popisywał się 
w ogródku - restauracji Ludwikowskie- 
go. Festensztadt potrafił zjednać sobie 
świetnego aktora. Dzięki niemu też wy 
stąpił na scenie ogródka letniego. Wy- 
stęp u Ludwikowskiego był więc jego 
pierwszym popisem scenicznym. 

„Festensztadt i we Lwowie znajduje 
wkrótce ujście dla swego hulaszczego 
temperamentu. Po skończonych wystę 
pach bawi się co noc w otoczeniu szan- 
sonistek w towarzystwie oficerów at- 
strjackich. 


Karjera Leskiego we Lwowie kończy | 


się jednak szybko i to ze skandalem, a 
raczej kilku skandalami. Pewnego dnia 


Zatrzymuje się we Lwowie; do władz zgłasza się adwokat Sabilski i; wszystkie drzwi. 


oświadcza, że piosenkarz Leski szanta- 


„ pryśna i tyle razy powracająca klijentka 


„Kuenstlerblut" — operetka 


| 


„llkradłam, bo bylam bez wyjścia!... 


Złodziejka sklepowa skazana na 8 miesięcy więzienia 


Łódź, 8 grudnia. |korzystając z nieuwagi zajętego perso- 
Do składu fabrycznego firmy Eitin- | nelu, 
gon przy ulicy Sienkiewicza 82—84 we- |Ściąśnęła z lady sztukę towaru i ukry- 
szły w godzinach przedpołudniowych ; ła pod chustką. 
dwie kobiety w chustkach. Jedna z nich Sprytna sprzedawczyni nie Spusz- 
zażądała pokazania trykotowych ręka- |czała odtąd z oka amatorki cudzej wła- 
wiczek. Sprzedawczyni spełniła żąda- |sności i jednocześnie powiadomiła kole- 
nie klijentki. Obydwie niewiasty długo | żankę, aby czemprędzej sprowadziła po- 
naradzały się wreszcie postanowiły ku- jlicjanta lub zawiadomiła kogoś z kie- 
pić. Zapłaciły i wyszły. rownictwa sklepu. Kobieta w chustce, 
Po kilku minutach znowu wróciły. |słysząc to, zbladła i sama odłożyła sztu 
Prosiły o pokazanie szalików. Sprze- | kę towaru. 
dawczyni znowu spełniła żądanie klijen- Zatrzymano ią. Była to Eudokia Zaj- 
tek. Targi trwały dość długo. Klijentka {kin bez stałego miejsca zamieszkania. 
tym razem jednak zrezygnowała z kup-, Stanęła ona przed sądem grodzkim. 
na i opuściła sklep, by po kilku minutach Okazało się, że oskarżona nie poraz 
wrócić poraz trzeci. pierwszy „znalazła się bez wyjścia“. 
Teraz zaczęła się tragedia... Jedna ze |Była już karana. Biorąc to pod uwagę, 
sprzedawczyń zwróciła uwagę, że ka-|sąd tym razem karę zaostrzył, skazując 
ją na 8 miesięcy więzienia. 


zagadkowy wypadek w górach 


Niezwvwmisże aaieracie dusrzysśag 
W bieżącym roku było stosunkowo|czeniem wypadków górskich został omó 
| niewiele wypadków w górach. Chodzi| wiony w najnowszym numerze C. T, P, 
tu, oczywiście, o Tatry. w powieści p. t. „Zagadka Tatr". 
Niezawsze jedna kwiadomość o wy* Następny numer C. T. P. przyniesie 
padku w górach dostaje się do prasy.' sensacyjną powieść Adama Nasielskiego 
' Jeden z takich właśnie pominiętych mil- p. t: Jacht grozy”. 


Festensztadta zaczęto unikać, a pre- 
zes organizacyj społecznych, p. Hiero- 
nimko, przestrzegał przed wchodzeniem 


skiego. Po tym wyroku musi on ustąpić | 
z dotychczasowej posady. Przysięga jed 
nak, że zemści się na Zejdowskim. 


W poszukiwaniu engagement, Fe- z piosenkarzem w bliższy kontakt. 
stensztadt zwrócił się do Franciszka. Roła jego wydała się mocno podej- 
| Moszkowicza, który podówczas uru- rzaną, zaczęto się go obawiać. 


chomił we Lwowie jeden z najwytwor- 
'miejszych lokali „Casino de Paris*. Mo-/ 
;szkowicz uchodził na miejscowym grun- 
cie za przyjaciela braci studenckiej i ar- 
,tystycznej, nic dziwnego też, że w cięż- 
kiej chwili zwracano się doń o pomoc. 
Wiedziony przeczuciem, popularny; 
jprzedsiębiorca nie zaangażował. Le- |, 
,skięgo, pozbywając się go pożyczką 100 
„koron. 
| Następnego dnia do hotelu. w którym 


Grunt już zaczął się palić Festen- 
"sztadtowi pod nogami. 

Porzuca Paryż i wraca do kraju. 
i Tymczasem na horyzoncie zbierają się 
chmury wojenne. Lada chwila zagrają 
armaty. 
Wojna zastaje TFestensztadta bez 
ydziału. Przeczuwa jednak, że nad- 
chodzi „jego chwila*— czas. kiedy bę- 
dzie mógł w pełni rozwinąć swoje ta- 
lenty. 


„mieszkał piosenkarz, wkroczyła żan- 

darmerja. Władze wojskowe, jak oka- | V. 

|zało się, wykryły aferę szpiegowską. WEKBUNEK. 

iW czasie nocnej libacii pewnemu ofice-| `Z początkiem wojny Herc został 


rowi skradziono dokumenty, dotyczące przydzielony do oddziału Il sztabu armii 
fortyfikacji Przemyśla. Fenstensztadta | w Królestwie Polskiem. Na tem stano- 
jednak już w hotelu nie było, natomiast | wisku pozostawał do końca 1934 roku, 
aresztowano jego przyjaciółkę, szanso- | gdy został przydzielony do sztabu 
pistkę. Została ona skazana na 10 lat|armii l2-ej, a wkrótce, na początku 
więzienia i popadła w obłęd i wkrótce |1915=z0 roku do sztabu frontu zachod- 
zmarał w zakładzie dla umysłowo cho-|niego w Siedlcach. Tam  formowano 
; rych. jkadry przyszłych członków wywiadu 
Tymczasem Festensztadt wyjeżdża i Fercowi polecono kierownictwo akcji 
do Sosnowca. Tutaj udał się do pewne- przygotowawczej. „Dr. Kac" wziął so- 
go kolejarza, który należał do sieci,bie do pomocy byłego portiera „Bri- 
szpiegowskiej. W mieszkaniu kolejarza ;stolu* Wiśniewskiego, wypróbowanego 
spotkał się z osobnikiem z bródką. —|w robocie szpiegowskiej agenta, i roz- 
Osobnik ten odebrał dokumenty, prze- począł akcję werbunkową. 
znaczone dla wywiadu. Postanowiono przedewszystkiem zdó 
Festensztadt opuścił kraj i wyjechał być i uwikłać kilku młodych ludzi z lep- 
do Paryża. Udało mu się nawiązać sto-|szej sfery, wykolejeńców, niewolników 
sunki z kołami emigracyjnemi. Rozpo- nałogów, jednem słowem jednostki, go- 
wiadał wszędzie, że przyjechał poto, towe na wszystko. Mieli oni przejść spe- 
jby założyć w Paryżu polski teatr. Dzię- cjalne przeszkolenie w utworzonej pod 
ki tej pogłosce otwierały się przed nim ,Sjedlcami, jedynej w swoim rodzaju 
szkole szpiegowskiej. 


| W Paryżu Do akcii werbunkowei obok Wiśniew 


prowadził Festensztadt | 


nie chce mówić z młodym „aktorem bez żuje a SENS w rezultacie hie (Aye hułaszcze. To też wkrótce wpadł skiego został użyty Zygfryd London. 
nazwiska. Dodać należy, że we Lwowie nadano biegu, leżało bowiem to w inte-|w nędzę i zaczął szukać drobnych po- | Jako jeden z pierwszych kandydatów do 


nazwi- 
sobie 


Festensztadt nie posługiwał się 
skiem właściwem. lecz: przybrał 
pseudonim — Leski. 
Przypadkowe spotkanie z aktorem 
Zejdowskim toruje mu drogę do miejsco 


Jresie przedewszystkiem strony szantażo. 


wanej, natomiast postanowiono poddać 

iją rozwiązaniu sądu honorowego. Prze- 

wodniczącym sądu został Zejdowski. 
Sąd wydaje wyrok potępiający Le- 


życzek. z W” . iprzyszłej organizacji, został upatrzony 
Zaczeto o nim mówić niepochlebnie. Festensztadt. 


Opowiadano między innemi. że okra 
newnego studenta, do którego wprowa- | 


wre: (Dalszy ciąg jutro), 
dził się. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Na dalekim cmentarzu w podziemiach gro- 
bowca z czarnego granitu schodzą się zamasko- 
wani członkowie „Bractwa Satanistów* na 
swoje potajemne nocne obrzędy. 

Pełnym: grozy i wyuzdania orgiom patronu- 
ie zagadkowy mistrz i dama w srebrnej masce, 
zwana: „Ksieżycową kochanką“. 

Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Dreźni- 
cach dokonana zostaje tajemnicza zbrodnia. 
Oto w przeddzień ślubu zginęła w niewyjaśnio- 
ny sposób młoda panna Henrieta Dreźnicka. 
Slad krwi, jaki pozostał na posadce w jej po- 
koju swiadczy o tem, że prawdopodobnie po- 
pełnione zostało morderstwo. Zniknięcie pięknej 
panny zauważył nad ranem iej narzeczony in- 
żynier 
paczy. 

Tej sarnej nocy opuścił swoją meine znany 
apasz Stefan Brzytewka, ażeby, uważnie roz 
glądając się dokoła. zniknąć w głębi małego 
Szynsiu, Tu spotyka się z drugim apaszem 
Józkiem. i 

Obaj rzezimieszkowie, siedząc za stołem, 
wdali się w cichą, ale mocno ożywioną roz- 
mowę. 

Wreszcie obaj wychodzą do pustej sieni, 
gdzie - Józek wręcza swemu towarzyszowi 
część tajemniczej zdobyczy: grubą paczkę stu 
złotowych banknotów. 

Stefan Brzytewka wraz z swoją kochanką 
Zośką spieszy na dworzec, ażeby wsiąść do 
pociągi. zmerzającezo do Katowic. Jednakże 
w drodze zostaje zaaresztowany przez głośne- 
go detektywa Henryka Petronia. 

Stefan Brzytewka zręcznym fortelem zdołał 
uśpić czujność eskortuiących go ageńtów iwy- 
skoczyć przez okpa wagonu. 

Detektyw Petroń wraz z pomocnikami rzu- 
ca sie w pogoń za zbiegłym rzezimieszkiem. 

Po dramatycznym pościgu Stefan Brzytewka 
zostaje nięty. Ponieważ uciekając zranił się cię- 
żko, detektyw opatrzył iego rany. Wdzięczny 
ppryszek opowiedział mu, że kiedy poprzedniej 
nocy udał się na cmentarz, celem zakopania tam 
zrabowanych pieniędzy, usłyszał hałasy, wydo- 
bywające się z głębi jednego z grobowców, po- 
tem zaś zauważył obciętą głowę ludzką. 

W pewnej chwili zagadkowa głowa unosi 
się do góry i wśród szatańskiego chichotu zni 
ka w powietrzu” ród 

Brzytewka odwieziony zostaje do- szpitala 
więziennego a detektyw. Petroń jedzie swojem 
autem do. pałacu dreźnickiego, ażeby rozwiązać 
zagadkę zniknięcia pięknej Henriety Dreźnic- 
kiej. . FA 

Ale. mimo jege intensywnego śledztwa, za- 
gadka wikła się coraz bardziej. 

Na drugi dzień inżynier Skrzycki otrzymuje 
przesyłkę. Skoro rozpakował ją, że skrzynki 
wypadła głowa ludzka, Była to głowa Herriety 
Dreznickiej, 

Detektyw Petroń przypomniał sobie historię, 
jaką opowiadał mu Stefan Brzytewka o nie- 
samowitej głowie na cmentarzu. Udaje się więc 
do szpitala, odwiedzając rannego apasza. 


Janusz Skrzycki — i szaleje z roz- 


— „.przyśle mi pan większą pacz- 
kę cygar, których, niestety, nie otrzy- 
inujemy w więziennym szpitali — uzt- 
pełnił gò kasiarz, a kiedy detektyw ze 
śmiechem obiecał uczynić. zadość jego 
życzeniom, raz jeszcze bardzo szczegó- 
łowo opowiedział o tem, co słyszał i wi- 
dział w pamiętną noc na cmentarzu, 
gdzie zakopać zamierzał zrabowane w 
Banku Eksportowym pieniądze. 

Kiedy skończył, Petroń, przysłuchu- 
jący się przez cały czas z najwyższem 
zainteresowaniem słowom Brzytewki, 
raz jeszcze zapytał: 

— A zatem pierwsza niesamowita 
rzecz. jaka pana zaskoczyła, to były ta- 
jemnicze hałasy i odgłosy, wydobywa- 
jące się z głębi wielkiego kamiennego 
grobowca. Czy mógłby mi pan okre- 
Ślić, cotó był za grobowiec? 

— Był bardzo wielki, zbudowany z 
czarnego kamienia. 

— Nocą nawet szary kamień wyda- 
je się czarny — mruknał detektyw. — 
Czy mógłby mnie pan tam kiedyś za- 
prowadzić? 

Pacjent więziennego szpitala zaprze- 
czył: 

— To byłoby trudno!:.. Była noc, 
błądziłem trochę po cmentarzu... Ale 
zresztą może i odnalazłbym go... Taki 
wielki grobowiec, to przecież nie szpil- 
ka, którą się gubi w piasku. 


— Opowiadał pan dalej o jakiejś 
głowie — przerwał mu detektyw. — 
O obciętej głowie. leżącej na płytkim 
nagrobku. 


I ON NN ni a sią 


KSIĘŻYCOWA KOCHANKA 


Sensacyjna powieść współczesna. 
Napisał specjalnie dla „Expressu* Mieczysław Sylwester. 


Oczy Brzytewki stały się okrągłe, 
niby u duszącego się karpia. 

— Rany Boskie!... Skąd pan to wziął, 
panie inspektorze?.. To przecież ta sa- 
ma głowa, która mnie wtedy tak prze- 
raziła. Poznaję ją dokładnie. Widok jej 
zrobił na mnie takie wstrząsające wra- 


wtyk że poznałbym ją nawet za sto 
at!... > 

Powoli odzyskiwał dobry humor. 

— Zrozumiałem, że głowa ta nie by- 
ła jakimś łebkiem wilkołaka, ale jest 
taką sobie zwyczajną głową kobiety, 
zamordowanej przez tajemniczych opry- 
szkówk. 

— Wiemy nawet, jak się kobieta ta 
nazywała: była to panna Henrieta 
Dreźnicka, która przed kilkoma dniami 
w tajemniczy sposób porwana została 
z Sypialni w przeddzień niemal swego 
ślubu. 

Ale Brzytewka zachmurzył się zno- 
Wu: 
— Wszystko to dobrze, ale jak się 
to stać mogło, że w pewnej chwili unio- 
sta się głowa ta wśród szatańskiego 
śmiechu do góry?... 

— Możliwe, że wkrótce odpowiem 
panu również i na to pytanie — odparł 
detektyw. — Narazie dziękuję za jego 
informacje i żegnam.... 

— A pudefko cygar przyślę! — do- 
dał już w drzwiach. - 

— Rączki całuję panu inspektorowi... 
Ścielę się do stópek i gotów jestem do 
wszelkich dalszych usług! — odkrzyk- 
nal uradowany* Brzytewka. któremu do- 
tychczasowe wyjaśnienia detektywa 
zdięły z serca prawdziwy ciężar. 

Bo co tu mówić, wizja groźnego u- 
pioru cmentarnego, spoglądającego na 


niego w; czasie: bezsennych nocy bły=, 


szczącemi oczyma, nie należała do naj- 
przyjemniejszych. 

Teraz Brzytewka, dowiedziawszy się 
że była to poprostu zwykła głowa ludz- 


NAARAJAJ, 


ka, nie miał przyczyny do dalszego nie- 
pokoju i strachu. 

Zadowolony był również Henryk 
Petroń. 

Upewniwszy się, że głowa, na jaką 
natknął się na cmentarzu Stefan Brzy- 
tewka, była w istocie głową narzeczo- 
nej inżynera Janusza Skrzyckiego, do- 
szedł do wniosku, że miejscem, na któ- 
rem rozegrał się finał tajemniczej zbro- 
dni, był cmentarz. 

Według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, tutaj dopiero odrąbano głowę nie- 
szczęśliwej ofiary, której ciało pogrze- 
bano w ziemi, albo też wrzucono do ja- 
kiegoś grobowca. 

— Należałoby dokładnie przeszukać 
cały cmentarz — dochodził do wniosku 
detektyw. 

Nie tracąc czasu, udał się na to fa- 
talne miejsce. 

Przez kilka kwadransów włóczył się 
między grobami, zatrzymując się prze- 
dewszystkiem przed każdym grobowcem 
familijnym. 

Lecz cmentarz był bardzo wielki, a 
rodzinnych grobowców było na nim ca- 
te mnóstwo. Nic więc dziwnego, że, 
jak narazie, detektyw nie znalazł nigdzie 
nic takiego, co mogłoby zwrócić jego 
szczególną uwagę. 

Milczały mijane krzyże i grobowce, 
strzegąc zazdrośnie swych tajemnic, a 
detektyw włóczył się coraz bardziej 
beznadziejnie tam i spowrotem, napró- 
źno szukając bodaj drobnego śladu tra- 
gedji, jaka rozegrała się tutaj przed kil- 
'ku dniami. 
|  — Trzeba mi będzie powrócić tutaj 
nocą — pomyślał wreszcie znakomity 
kryminolog — Być możę, że będzie to 
dla ¿mnie pora fortunniejsza: niż. ta! 

Raz jeszcze bystrym wzrokiem ob: 
zuet cały cmentarz, ażeby wbić sobie 
tw głowę obraz jego alejek i dróżek, po- 
czem skierował się w stronę miasta. 


Rozdział 9 
Hiocna zagadka cmentarza 


Na dalekiej wieży kościelnei biła go- 
dzina duchów: północ. 

Była to więc pora trochę nieodpo- 
wiednia na spacery po cmentarzu. Nie- 
mniei odważny Petroń, przesadziwszy. 
mur, okalający cmentarz, znalazł się w 
jego groźnie milczącym obrębie. 

Serce powiedziało mu, że nocy tej 
przeżyje szereg niezwykłych pwyda- 
rzeń. Przez chwilę pożałował nawet, 
że wybrał się tu sam: bądź co bądź w 
towarzystwie byłoby mu trochę raźniej! 

— Szczególnie, gdyby tu był Karol 
Wnuk — wspomniał Petroń z satystak- 
cją niedźwiedzie bary i mocarne łapy 
starszego posterunkowego. 

Na wszelki wypadek odciąznął bez- 
piecznik swego browninga i powoli, z 
zachowaniem wszelkich ostrożności, po- 
czął się czołgać w głąb cmentarza. 

bladym świetle księżyca spoglą- 
dały na niego jakgdyby z wyrzutem mar 
murówe anioły i kamienne posągi jak- 
gdyby pytając: 

— Czego tu chcesz?... Szanuj tajem- 
nicę grobów!.... Odejdź stąd! 

Zielone promienie księżyca czyniły 
je niemal że żywe. Były chwile, kiedy 
odważny, nieznający przesądów detek- 
tyw, zatrzymał się nagle, biorąc je za 
ludzkie istoty. 

— Takie nocne błądzenie po cmen- 
tarzu bynajmniej nie uspakaja nerwów 
— myślał detektyw — Nic dziwnego, że 
taki Brzytewka doznać mógł chwilowej 
halucynacji. Bo przecież ta historia o 
latającej i Śmiejącej się głowie mogła 
się zrodzić tylko w zamroczonym mó- 
zgu histerykal... 

Jakgdyby w odpowiedzi na jego wąt 
pliwości, rozległ się nagle tuż obok nie- 
go jakiś tak szydersko-szatański śmiech 


Szybkim ruchem wydobył z portfe- że detektyw wzdrygną?ł się. 
lu jakąś fotografię i mignął nią przed 
oczyma apasza. 

— Czy to ta sama głowa? 


W tei samej chwili załommotało coś 


ciężko i powoli przeleciało nad jego gło- |Żwir, którym posypane były dróżki,| 


wą. 


tyw i począł się śmiać, poznawszy w 
niespodziewanej zjawie wielkiego pu- 
chacza, szybującego w ciemność. 

Umysł jego zaczął pracować szybko 
i precyzyjnie. W jednej chwili odtwo- 
rzył sobie scenę, której przed kilkoma 
dniami w tem samem miejscu świadkiem 
był Stefan Brzytewka. 

Brzytewka, jak sam to stwierdził — 
na widok trupiej głowy rzucił się do u- 
cieczki. Po jakimś czasie jednak, prag- 
nąc przekonać się, czy nie padł przypad- 
kiem ofiarą jakiejś mistyfikacji, powrócił 
powoli w stronę płytkiego nagrobka. 

W międzyczasie, zwabiony może tru 
pim zapachem, usiadł w pobliżu samot- 
nej głowy wielki pucharz, który za zbli- 
żeniem się powracającego Stefana, pom- 
knął w górę, wśród charakterystyczne- 
go dla siebie jęku i skrzeczenia, przy- 
pominającego ludzki śmiech. 

Przerażonemu Brzytewce wydało się 
w ciemności, że to pofrunęła do góry 
tajemnicza głowa — czemu zresztą nie 
należy się dziwić, bo strach ma wielkie 
oczy. 

— Tak więc, rozwiązałem już przy- 
najmniej jedną zagadkę — myślał Pet- 
roń, pełząc w dalszym ciągu między 
grobami. 

Znalazłszy się w cieniu wysokiej tui, 
chroniony z drugiej strony szerokim 0- 
beliskiem, rozsiadł się wygodnie, niby 
myśliwy na czatach. 

Ale jak narazie nie działo się nic o- 
sobliwego. 

Cmentarz milczał. Blask księżyca 
stawał się coraz bardziej zielony i coraz 
bardziej fantastyczne cienie chwiały się 
pod drzewami, kiedy rozłożyste konary 
lip rozwiewał powiew wiatru. 

Nagle zdaleka wyłoniły się dwie syl- 
'wetki ludzkie, idące powoli ścieżką, — 


— Tam do diabła! — zaklął detek- 


chrzęścił pod ich stopami, 
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— Dziś będzie mniej pracy: nie bę- 
dziemy musieli rozkopywać żadnej mo- 
giłki — zauważył jeden. 

— Tak, tak — odparł drugi z idą" 
cych — w kostnicy leży akurat sporo 
towaru! 

Przeszli... Dalsze ich słowa rozwiały 
się w mroku. 

Czatujący pod tują detektyw, skupił 
się w. sobie. 

Co za rozkopywanie grobów?,. Co 
za towar?.. Czy może jakiś nielegalny 
przemyt lub zakazane narkotyki? 

Bardzo ostrożnie, pełzając bezszelest 
nie niby wąż, skierował się w stronę od- 
ległej kostnicy. 

Już zdaleka dostrzegł dyskretny 
blask światła, wypadającego przez wąs- 
kie okienka i nieszczelnie zamknięte 
drzwi. 

Petroń obszedł wielkim łukiem kost- 
nicę i znalazł się na jej tyłach. Tłumiąc 
dech, podszedł do okienka i spojrzał do 
środka. 

Oto co zobaczył: 3 

Dwie świece, palące się w kącie, rzu 
cały niepewny blask na mrok niskiej iz- 
by. Stały w niej trzy katafalki i tyleż 
trumien. 

Pod drzwiami,. rozmawiali ze sobą 
dwaj nieznajomi — ci sami, których za- 
uważył poprzednio na ścieżce. 

Niestety, twarzy ich nie było widać, 
albowiem obaj byli w maskach. 

Po chwili weszło dalszych dwuch za- 
maskowanych osobników. Jeden z nich 
był niski i lekko garbaty. 

Zdaje się, że ten miał najwięcej tu 
do powiedzenia. 

Na jego rozkaz, obecni podnieśli jed- 


ną z trumien, i wynieśli ną ramionach z. 


kostnicy, 

"Po chwili niesamowity orszak ten po- 
czął wsiąkać w perspektywę głównej 
alei cmentarza. Zielony blask księżyca 
robił go jeszcze bardziej tajemniczym i 
zagadkowym. _ 

Nietrudno było zrozumieć Petronio- 
wi, że dziać się tu będą jakieś naprawdę 
niezwykłe historje. 

Serce uderzyło mu żywiej, niby u my 
śliwego, który wpadł na trop niezwykłej 
zwierzyny. Raz jeszcze skontrolowaw- 
szy, że bezpiecznik browninga jest od- 
ciągnięty, chyłkiem począł sunąć za za- 
gadkowym orszakiem. 

Długie lata wprawy, nauczyły go 
bezszelestneśo niemal chodzenia. To też 
pełzał teraz między grobami (unikając 
zdradziecko skrzypiących żwirowań dró 
żek) pocichu jak duch,. nie odrywając 
oczu od tych, których szedł śladem. 

Mijały minuty straszliwie napinające 
nerwy w oczekiwaniu czegoś $roźneśo, 
a nieznanego. Niosący trumnę skręcili w 
jedną, potem w drugą alejke, aż wresz- 
cie zatrzymali się przed wielkim grobow 
cem z czarnego granitu. 

Zamaskowani ludzie odwalili płytę 
wejściową i za chwilę zniknęli w czelu- 
ści śrobowej. 

Detektyw zamierzał podejść bliżej, 
gdy nagle usłyszał za sobą odgłos czy- 
ichś kroków. 

Bez namysłu. padł plackiem na zie- 
mię: jakaś wysoka darniowa mogiła, za- 
kryła $o przed oczyma niepowołanych. 
Tak schowany, obserwował dalszy ciag 
przedziwnie wikłającej się przygody. 

Ci, którzy go spłoszyli, byli to: wyso* 
ki mężczyzna w ciemnym płaszczu i ko- 
bieta o błyszczącej zdaleka twarzy. Do- 
piero, kiedy podeszła bliżej, Petroń za- 
uważył, że nieznajoma ma na twarzy 
srebrną maskę, 

I ci również zniknęli w otchłani czar 
nego grobowca. 

— Oto grobowiec, z którego  głebi 
rozlegały się odgłosy, które tak bardzo 
nastraszyły Brzytewkę,. Kto wie, jakie 
odbywają się w nim obrzędy i ceremonie 
kombinował detektyw, 


(Dalszy ciag iuire) 
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Nie chcą również bankietów 


Stuszne wnioski łódzkich klubów robotniczych 


Łódź, 8 grudnia. 

Donosiliśmy już o uchwale kilku związ 
ków piłkarskich mieurządzania bankie- 
tów po spotkaniach międzypaństwowych 
Również i w Polsce nurtują już podobne 


rądy. 

Łódzki Okręgowy Sportowy Komitet 
Robotniczy, zrzeszający wszystkie klu“ 
by robotnicze z terenu, zwrócił się do 
komisji _„uzdrowieniowej”,  fungującej 
przy PZPN-ie z kilku wnioskami, mię- 
dzy któremi jest też taki wniosek anty- 
bankietowy. $ 

Kluby robotnicze domagają się za- 
przestania urządzania bankietów po za* 
wodach międzypaństowych i międzymia 
stowych, połączonych z alkoholem, jaka 
wysocę demoralizujących zawodników i 
zbyt kosztownych. 

Dalej domagają się te kluby ścisłej 
kontroli nad wydatkami pewnych kla- 
bów, które mimo olbrzymich wpływów, 
nie budują boisk, nie posiadają lokali spe 
cjalnie kosztownych, a pracują podobno 
OWEN ZZOZ E TA 


= 
Pociąg popularny 
_ na mecz bokserski Makkabi IKP 
Łódź, 8 grudnia. 
Mimo, że od meczu Makabi—IKP. z 
cyklu spotkań bokserskich o drużynowe 
mistrzostwo Polski, dzielą nas jeszcze 
pełne 3 tygodnie, spotkanie to wzbudzą 
już dzisiaj specjalne zainteresowanie za- 
równo w Łodzi jak i w Warszawie. 
O wielkiem zainteresowaniu meczem 
w Warszawie, świadczy najlepiej fakt, że 
Makabi organizuje do Łodzi specjalny 
pociag popularny dla swych  zwolenni- 
ków, Klub warszawski zwrócił się już do 
IKP. z prośbą o przydzielenie wycieczko 
wiczom warszawskim 400 biletów, wstę- 
pu na powyższe zawody. 


Popularny aktor 
na meczu Gwiazda—Hakcah 


Mecz Hakoahu z Gwiazdą, rozegra- 
ny zostanie o puhar teatru Ararat. — W 
imieniu ofiarodawców wygłosi przemó* 
wienie popularny aktor Dzigan. 

dużem zainteresowaniu spotkaniem 
świadczy fakt, że większość biletów zo- 
stało wykupionych w przedsprzedaży. 

Bilety w ciągu dnia dzisiejszego moż- 
na będzie nabyć w lokalu Hakoahu, a 
jutro, t. į w dniu zawodów, w kasie te- 
atru Rozmaitości. 


e 
Najlepsi gimnastycy 
walczą o mistrzostwo 

Łódź, 8 grudnia, 
W dniu jutrzejszym odbędzie się na 
sali Siły przy ul. Głównej 17, konkurs 
gimnastyczny o mistrzostwo okręgu na 
przyrządach. Odbędą się ćwiczenia na 
reku, koniu jak również i ćwiczenia wol 
ne. W konkursie wezmą udział gimnasty 
cy z Łodzi i szeregu miast prowincjonal- 
nych. Początek konkursu o godz. 10 rano 


Lwów jeszcze nie ma mistrza 


Obecny stan drużynowych bokser- 
skich mistrzostw Lwowa przedstawia 
się następująco: 1) Lechia gier 4, pkt. 6, 
2) Hasmonea 4 gry, 5 pkt. 3) Polonja 2 
gry, 2 pkt. 4) Pogoń, 5) Rekord. 


Konkurs sportowy 


„Expressu 


Kupon Vi 
Wierszyk 1) .... 
Wierszyk 11) 


Wierszyk 111) acm 


Imię i nazwisko 
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jeszcze z deficytem, i amatorstwo ich 
pozostawia wiele do życzenia. 
Wreszcie w óstatnim punkcie doma- 
gają się kluby wybudowania więcej bo- 
isk dla klubów klas niższych, przydział 
im sprzętu sportowego, instruktorów — 
jednem słowem przyjścia im spomocą, 
której już tak dawno oczekują. Wszyst= 
kie te wnioski przesłało RSKO do komi 


sji „użdrowieniowej' z prośbą o Paki | 


żenie ich zarządowi PZPN-u, 


Zwróćcie uwage 


na sobotnie i niedzielne imprezy sportowe 


Kalendarzyk na dzień dzisiejszy i jutrzej-, 
szy przewiduje następujące Imprezy  Spor-/ 
towe: 

SOBOTA: | 
Atletyka: W lokalu Sity przy ul. Główneej; 
rt. 17 o godz. ll-ej mecz zapaśniczy i mistrz- 
stwo drużynówe okr. SKS$. — WIMA i w Pa-| 
bianicach o godz. 1l-ej przed poł. Kruszeender 
— Makkabi, 


Boks. W sali Filharmonii o godz.. 11.30 
mecz bokserski międzyokręgowy Łódź —; 
Śląsk. 


Gry sportowe. W sali przy ul, Drewnow- 
skiej 88 od godz. 9.30 mecze w koszykówkę. 
męską i żeńską o puliar ziimowyPZGS-u. 


NIEDZIELA. . ; 
Boks. W sali Teatru „Rozmaltości” o godz. 


| 11380 drużynowy mecz bokserski: Hakoah = 


Gwiazda (Warszawa). 

Atletyka. W lokalu WIMY przy ul.. Roki» 
cińskiej o godz. 1l-ej przed poł, mecz zapaśni= 
car o mistrz. drużynowe okr. Kruszeeńder — 

ima. 

Gry sportowe. W lokalu przy ul. Drewnow= 
skiej 88, od godz. 9.30 rano miecze w koszy 
kówkę żeńską i męską o puhar zimowy P. Z 
G. S 


. Su - 3 
Tenis stołowy. Mecz o mistrz. drużynowe 
okręgu zespołów żeńskich. 


Gedanja — krzewicielką tężyzny fizycznej 


wśród polaków na terytorjum Wolnego Miasta 


„.. Gdańsk, w grudniu. 

W niezwykle ciężkich warunkach 
spełnia Gedanja swą misję krzewienia 
wychowania fizycznego wśród młodzie 
ży polskiej na terytorium wolnego mia 
sta Gdańska, jako jedyny na tym tere- 
nie klub polski, mający w swem zało- 
żeniu za zadanie podniesienie tężyzny 
iizycznej wśród licznych rzesz pola 
ków:z Gdańska i najbliższej okolicy. 
` Mimo wielu bardzo poważnych prze 
ciwności spełnia Gedanja misię tę ku 
zadowoleniu ogółu z bardzo wielkim 
pożytkiem dla sprawy, wychowując od 
lat stale nowe kadry pełnych tężyzny 
obywateli. 

Na czele klubu stoi jego niestrudzo- 
ny prezes p. Stankowski, któremu klub 
w bardzo znacznej mierze zawdzięcza 
swój wspamały rozwój. Kierownikiem 
najbardziej popularnej sekcji 
skiej jest p. Wyrobek, a na czełe sekcji 
ipięściarskiej stoi wiceprezes klubu p. 
Ruprecht. 14 

Klub posiada obecnie dziesięć sekcji, 
w których ćwiczy ponad trzystu zawod 
ników. Największą żywotność wyka- 
zuje sekcja piłkarska, dysponująca trze- 
ma drużynami senjorów i pięcioma ju 
mjorów. Mistrzowska drużyna klubu 
walczy z powodzeniem w pierwszej li- 
dze gdańskiej, w której odnosi stale bar 
dzo poważne sukcesy. I tak ostatnio 
pokonała Gedania mistrza ligi bałtyc- 
kiej „Prussia Samland* w  imponuią- 
cym stosunku 4:0, a w spotkaniu z 
Schupo uzyskała wynik remisowy 2:2. 
Obecnie zajmuje Gedania w mistrzo- 
stwach czołowe miejsce, 

W spotkaniach towarzyskich z ze- 
społami z kraju i Rzeszy uzyskuje Ge- 
AAA również stale bardzo dobre wy- 
niki. > 
Z mistrzem Polski Ruchem grata Ge 
danja dotychczas trzykrotnie. remisując 
w dwu wypadkach 2:2 i 3:3, a przegry= 
wając tylko jeden mecz 1:3. Najlep- 
szych piłkarzy ma Gedania w napastni 
kach Weisie i Kellerze i w znakomitym 
pomocniku Schramkem. 

Również i juniorzy Gedanii biorą 
udział w mistrzostwach w specjalnych 
grupach, przyczem już obechie widać 
w drużynach tych szereg pierwszorzęd 
nych talentów piłkarsikch, tak że Ge- 
dania może spokojnie spoglądać w przy 
szłość. 

Drugą najpoważniejszą sekcją obsk 
piłkarskiej, jest bokserska dzierżąca w 
swych rękach tytuł mistrza Pomorza. 
Sekcja ta w przeciwieństwie do piłkar- 
skiej należy do związku polskiego. 

W sekcji daje się odczuwać brak fa 
lchowego trenera. Ćwiczenia prowadzą 
bardzo sumiennie zawodnicy, którzy w 
zeszłym roku ukończyli specialny kurs 
w Poznaniu, lecz to nie może wystar- 
czyć. Najlepszych pięściarzy ma Ge- 
danja w Jaskółkowskim, Biandze, Hans 
kem i Staneckim, przyczem ten ostatni 
jest niezwykle obiecującym talentem. 

Na terenie Gdańska są pięściarze 
Gedanii bezkonkurencyjni, czego dowie 


kir A $ czasem! 
dli dopiero przed niedawnym GŻa do rewanżowej walki Chmielewski — Schmit- 


w spotkaniu z najsilniejszym miiejsco= 
wym zespołem niemieckim Schupo. 
Poza powyższemi dwiema sekcjami 


piłkar= | 


czynne są jeszcze w Gedanii lekkoatle- 
tyczna, tenisowa, gier sportowych, ho- 
keiowa, motocyklowa, sportów zimo- 
wych, wodna, sekcja pań i sekcja mło- 
dzieży. 

Obecnie zamierzają jeszcze gdańsz= 
czańie zorganizować sekcję tenisa sto- 
łowezo. 

Gedanuja rozwija się niezwykle po- 
myślałe, w pierwszym rzędzie dzięki 
temu, że posiada własne bardzo dobrze 
urządzone boisko we Wrzeszczu na tes 
renach należących do Rządu Polskiego, 
a wydzierżawionych Gedanii, > 

-. Pozatem poczyńania klubu popiera; 
też p. komisarz generalny Rzeczypospo | 
litej w Gdańsku minister Pappe, który! 


wykazuje bardzo dużo zrozumienia dla 


potrzeb klubu i wogóle idei wychoówa- 
nia fizycznego wśród polaków. 

O rezultatach osiąganych przez klub 
jak też o jego rozwoju świadczy może 


najlepiej fakt, że na odbytych latem i0 
ku bieżącego w Warszawie Igrzyskach 
polaków z Gdańska | zagranicy repre- 
zentacyjny zespół Gdańska złożony 
wszak w całości z członków w 
zajął zaszczytne drugie miejsce. (gó 


Gwiazdy angielskie 
na bieżniach polskich 


Bogato zapowiada się sezon lekko" 
atletyczny na rok przyszły. Oprócz kil- 
ku spotkań międzypaństwowych panów 
ujrzymy również mecze międzynarodowe 
pań, Między innemi rozegrane zostanie 
spotkanie kobiece Polska—Anglja. Za- 
rząd PZLA otrzymał już zgodę Angiel< 
skiego Związku Kobiecego. 

Termin meczu ustalony zostanie praw 
dopodobnie na miesiąc sierpień. 


Dzis $eria szósta 


konkursu sportowego „Expressu 


W dniu dzisiejszym zamieszczamy szóstą 
serję wierszyków naszego konkursu sportowe- 
go, który cieszy się coraz większem  załntere- 
sowaniem wśród naszych Czytelulków. 

Nazwiska sportowców, o których chodzi w. 
wierszykuch należy, wypisać na załączonym ku 
ponie. Kupon uzupełniony imieniem, nazwi- 
skiem i dokładnym adresem wysyłającego na- 
leży nalepić na kartkę pocztową i przesłać do 
redakcji „Expressu“ w Łodzi, ul. Piotrkowska 
Nr. 40, skrzynka pocztowa 235 do dnia 19-go | 
grudnia: 

Czytelulcy łódzcy mogą wrzitcać koperty 
bezpośrednio do skrzynki redakcyjnej, ulica 
Plotrkowska 49. 

Dla uczestników konkursu przeznaczyliśmy 
5 nagród pieniężnych, a mianowicie: 1 NAGRO- 
DĘ 10-cło ZŁOTOWĄ I CZTERY NAGRODY 
PO 5 ZŁOTYCH. | 

Jednocześnie przypominamy, że odpowiedzi 


z poprzedniej piątej serji konkursu madsyłać 
można do dnia 11 grudnia, 
A teraz zgadujńy o kogo chodzi w poniż= 
szych wierszykach: 
IŁ 
W konstelacji gwiazd bókserskich 
Aueorlą sławy błyszczy 
Ten najlepszy w Polsce technik. 
Bokser Warty, mas bożyszcze! 
IL. 
Skrzydłowego grę owocną 
Tłumy ludzi podziwłały 
I po meczu Berlin — Kraków 
Urósł w oczach, chociaż inały! 
Hi 
Zawodowy polski kolarz 
Na obczyźnie nileszka stale, 
Ale mimo to, rodakom 
Wszystkim znany doskonale! 


waznym wam? SŻZY m nm 44 w 


Obóz narciarski 


dla łodzian w Zakopanem 


K. S. Makkabi komunikuje, że z dniem 20-go 
grudnia uruchamia obóz turystyczno -, narciar- 
ski w Zakopanem. Obóz mieścić się będzie w 
nowoczesnym gmachu „Qóralka”*, który ješt 
urządzony komfortowo z bieżącą wodą w każ- 
dym pokoju i centralnem ogrzewaniem, 

Codziennie będą się odbywały wycieczki tu- 
rystyczne i narciarskie pod kierunkiem Wwy- 
kwalifkowanych instruktorów, pozatem będą 
przeprowadzane kursy narciarskie dla począt- 
kujących i zaawansowanych pod kierunkiem 
instruktorów P, Z. N-u. 

Posiadanie nart nie jest konieczne, gdyż na 
miejscu jest wypożyczalnia nart, z której uczę- 
stnicy będą mogli korzystać. 

Na miejscu czytelnia pism i radjo. 

Najbliższe grupy odjadą 20 i 22 grudnia r. 


ib. Zapisy na powyższe grupy są przyjmowane 


najpóźniej dó dnia 15 b. m. Informacji udziela i 
o? przyjmuje sekretariat Z. K. $. Makkabi 
(Al. Kościuszki 21) tel, 241-07 codziennie od 
godz. 18 do 22-€j. 


Migawki 


IKP. czyni starania celem doprowadzenia 


tinger, która dojdzie do skutku prawdopodobnie 
w końcu lutego. 
W dniu 16 grudnia odbędzie się w Łodzi 


walne zebranie Polskiego Związku fenisu Sto- 
łowego. 

Na mecz z Culavią w dniu 16-g0 b. m. w 
Inowrocławiu zamierza IKP, wystawić naste- 
pujący zespół: Pawlak, Spodenkłewicz, Woźe 
nlaklewicz, Banasiak, Taborek, Chmielewski 
Wurm i Krenc. : 

Polski Związek Tenisa Stołowego otrzymał 
zaproszenie na udział czołowych  ping-pońgl- 
stów polskich w międzynarodowych  mistrzo- 
stwach Niemiec, które odbędą się w dniach 18 
—20 lutego, 

Sprawa mistrzostw Łodzi w tenisie stoto- 
wem komplikuje się. Decydujący mecz Mak- 
kabi — Orlę nie odbył się jednak rzekomo spo- 
wodu zdekonmpletowania zespołu Orlęcia, Jak 
się dowiadujemy drużyna Orlęcia zakłada 
protest, uzasadniając go nieścisłością komuni- 
katu oficjalnego, . 
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belgijskie „ORMOND* kanadyjskie „CG. Ć. M.” 
` , i szwedzkie. 
NARTY, kije HOKEJOWE oraz wszelki sprzęt 


zimowy, polecaią: 
R. KOWALSKI i 


Z. KOWALSKI 
il Listopada 26 Łódź Piotrkowska 62 
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Btr. 8 


Codzienna nowelka „Expressu" 


Spotkanie w hotelu 


W nocnej restauracji hotelu „Adlon* 
w Paryżu tego wieczoru trudno było o 
wolny stolik. 

Około północy na sali zjawił się wy- 
tworny młody mężczyzna. Rozeirzał 
się uważnie dookoła i po krótkim namy- 
śle podszedł do stolika, przy którym 
siedział samotnie szpakowaty, starszy 
pan. 

— Czy pan pozwoli się przysiąść? 

— spytał, kłaniając się uprzejmie. — 
Wszystkie stoliki są zajęte. 
„ — Ależ barzo proszę — odpowie- 
dział mu z uśmiechem nieznajomy. — 
Nudzę się piekielnie i iestem rad, że pan 
wybrał właśnie mnie. 

Przedstawili się, 

— Jestem dr. Armand Mauloir — 
powiedział mody mężczyzna. 

— Ludwik hr. Artois — przedstawił 
się drugi. 

Rozpoczęła się rozmowa. 

„. Młody lekarz bardzo wiele opowia- 
dał o sobie. > 

— Od pięciu lat mieszkam w Ma- 
rokko — mówił. — Czułem się tam do- 
skonale i wcale nie myślałem o powro- 
cie do kraju. Okoliczności zmusiły mnie 
jednak do przyjazdu. Przed dwoma 
tygodniami zmarł mój wuj, nawiasem 
mówiąc bardzo zamożny przemysło- 
wiec. Ponieważ jestem jego jedynym 
spadkobiercą, musiałem przybyć do Pa- 
ryża, by uregulować szereg spraw. — 
Przypuszczam jednak, że już niedługo 
znów wyjadę do Afryki. 

— A ja mieszkam stale we własnym 
majątku ziemskim w Południowej Fran- 
cii — opowiadał o sobie hrabia. — Przy 
znam się panu, że również niechętnie 
przyjeżdżam do stolicy, Nie znoszę 
tego gwaru i szumu. 

— Pan hrabia mieszka tu w hotelu, 
prawda? — odezwał się nagle lekarz. 
— Mam wrażenie, że kilkakrotnie spot- 
kałem pana w hallu. 

— Ależ oczywiście — roześmiał się 
hrabia. — Ja pana również doskonale 
znam z widzenia. Mam wrażenie, że 
pan mieszka w prawej części gmachu. 
Ja mieszkam po lewej stronie. 

„|. — Tak jest, po prawej — odparł 
doktór. y 

Około godziny trzeciej po północy 
hrabia uregulował rachunek. 

— Dziękuję serdecznie za towarzy- 
stwo — powiedział, ściskając dłoń swe- 
mu towarzyszowi. — Mam nadzieję, że 
się jeszcze spotkamy, prawda? 

— Ależ oczywiście. Czy pan hrabia 
udaje się już na spoczynek? 

— Nie, Wpadnę jeszcze na pół go- 
dzinki do czytelni hotelowej. Nie kładę 
się nigdy przed czwartą, 

I wyszedł ze sali. 

Armand Mauloir po paru chwilach 
również opuścił restaurację. Udał się 
wślad za hrabią, starając się, by ten go 
nie zauważył. 

Wytworny arystokrata szedł bardzo 
szybko. Gdy Armand przekonał się, że 
hrabia rzeczywiście zdąża w. kierunku 
prawej części gmachu hotelowego, gdzie 
znajdowała się czytelnia, uśmiechnął 
się do siebie. ź 

— To świetnie się składa, — pomy- 
lał — że ten stary grzyb tak późno 
kładzie się spać. Zanim „przeczyta dzien 
niki, zdążę zbadać jego pokój. 

Po kilku minutach Armand dr. Mau- 
loir, a w rzeczywistości znany szczur 
kotelowy Ferdynand Bouter, znajdowa! 
się już w pokoju hrabiego. 

W szafie znalazł sporo wartościo- 
wych rzeczy. Zabrał jednak tylko bi- 
żuterię oraz gotówkę w ogólnej ilości 
15 tysięcy franków. 

Po piętnastu minutach wrócił do re- 
stauracji. W międzyczasie sporo go- 
ści już opuściło lokal, to też z łatwo- 
ścią znalazł stolik. Zaprosił jedną z tan 
cerek i bawił się w jej towarzystwie do 
godziny szóstej. s 

Gdy wreszce Gowrócił do swego ni- 
meru, stwierdził z przerażeniem, że w 
miedzyczasie ktoś mu złożył wizytę. 

Dopiero później dowiedział się, że 
był to rzekomy hrabia de Artois; a w 
rzeczywistości niemiecki złodziej hote- 
lowy, Ryszard Fonder. W czasie, gdy 
Bouter grasował w pokoju rzekomego 
hrabiego, ten ogołocił jego numer, soy 
achu 


rając młodszemu koledze po 
wszystko, co posiadał. Dol. 


Za wvdawce i druk: Wydaw nictwo „Renublika” Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak. Fódź. Piotrkowska 
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Pati Patachoeoen 


ae 
DAS, 


Pat: — Poco jeszcze tę skrzynkę -ze 


Sprzedawca; — Co dla szanownego 

śmieciarki zabierasz?... Fijoła dostałeś, | pana?... Może żółte giemzowe z dziur- 

czy c0?... kamy w kapkach, a może te lakiery na 

Patachon: — Stul buzię, pokrako u-| prawdziwych gumach? O R. 

mysłowa, skoro nie rozumiesz się na Pat: — Zaraz, zastanowię się... Wie 

interesie... Zobaczysz jaki fajny inte-| pan co?... Dawaj pan.. s 

res dziś zrobimy... Paluszki lizać l... Patachon (szeptem): — Przestań już 
4 gościa bajtlować, bo już zwędziłem... 


. Patachon: — Chodź, wstąpimy tu na 
chwilę... 

Pat: — Oszalałeś?.. Nie mam ani 
grosza w kieszeni i poco będę się pchał 
na kiermasz?! 

Patachon: — Nie bądź frajerem, 
miętusie w letniej wodzie kąpany, 
chodź jak ci mówię... Kupić nie kupić — 
potargować można... s 
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Pat: — Czy pan szanowany mógl- 
flaszkę najprzedniej- 
Cena nie stanowi, 


Ssprzedawczyńi: — Może pan sza- 


Przechodnie: — Wina i owoce są tuj 
najdroższe.. Właściciel tej budy wy- by mi sprzedać 


nowny ma chętkę na łososia?... Dopie- 
wiesił kartkę „stałe ceny” i ani grosza szego szampana?... 


ro wczoraj z morza za ogon wyłowio- 


si nie chce opuścić... Dlatego nic nie tar-|tylko żeby było dobre, bo ja złego 
Patachon: — Może być... Albo nie...! zuje... szampitra nie pijam... 
Niech paniusia jeszczę zaczeka... Pat: — Uwaza!.. Zrobimy mu zaraz Sprzedawca: — W tej chwileczce, 


proszę pana... Mam wspanialego szam- 
pana tu opodal w koszu... 
niosę... í 


Pat szeptem: — Teraz ty bajtluj, a 


reklamowa sprzedaż na całego! 
ja dla kor buchte salceson..- AE 


Zaraz przy= 


Pat; — Hált.. Tu nie można... Oba- 
wiam się, że wydawałbym się panu po- 
sterunkowemu trochę za gruby... 

Patachon: — Spowrotem wiać też 
nie możemy, bo już za nami ganiają ci 
wszyscy, których żeśmy okradli... Co 
robić?... 


Sprzedawca: — Co się dzieje?... Kto 
mi sprzedał cały towar?... Ratunku!... 

Pat: — No, jazda!... Ale ten kiermasz 
nam się udał, niema co!.. Tylko teraz 
trzeba mądrze zwiać, w tem cała 
sztuka... 

Patachon: — Może mój pomysł był 
zły?... Mamy teraz zapasy i gotówkę na 
cały miesiąc? 


Pat: — Dobra jest.. Teraz korzystać 
z okazji... (krzyczy). Za pół ceny sprze- 
dajemy, na bankrot, aby żyć!.. 50 pro- 
cent rabatu dla każdego! 

Klienci: — To rozumiem!.. Prawdzi 
wy kupiec!.. Dla mnie jabłka!.. Dla 
mnie wino!.. Proszę, tu są pieniadze!... 


Pat: — Źle z nami... Został tylko os- 
tatni śledź z całego zapasu... Zabrakło 
nami amunicji... 

 Patachon: — Ale jeszcze 
nan kasa z pieniędzmi! 

Pat: — To ciśnij im forsę!... 
innej rady, 


Pat: — Trudno, musimy się bronić! 
Wal na całego czem popadnie!... Huzia! 
Ryms, mosterdzieju!.. Bęc w ryłol... 
Hop-la-la!... Ratuj się kto może! 

Patachon: — Uciekajcie lepiej, mó- 
wię wam w dobroci, bo jak Pat się 
wścieknie, to zrobi z was sieczkę!... 


- Pat: — A co, nie mówiłem?... Na for- 
sę dziś każdy łasy, a my tymczasem 
czmychniemy!.. Tylko co teraz zrobi- 
my bez forsy i żarcia?... 

Patachon: — Czekaj, wpadła mi da 
głowy doskonała myśl!... Ale o tem do- 
wiecie się już w jutrzejszym „EXpres- 
SIEC n. 
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